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Telegraficzne wiad®m®ści Gaz. W. lis. Poxn.
F r a n k f u r t  nad Menem, 1. Listopada. -  Na enegdajszem posiedze­

niu imniestagowem uczyniono wniosek pod względem Neufthatelu i wy­
sadzono iomisyą, złożoną z reprezentantów Austryi, Pras, Bawaryi, Wir­
tembergii, Saksonii, Badenu i lessendarmstadi Na posiedzeniu dzisiej- 
szem tej komisyi podobno oświadczono się za wnioskiem praskim.

Paryż ,  1. Listopada. — Revue c o n t e mp o r a i n e  mówi: tylko na 
konferencjach możnaby trudności załatwić, jakie zachodzą z powodu wy­
tknięcia granicy besarabskiej. 'Fenże dziennik donosi, że posłowie rosyj­
ski i francuski w Konstantynopolu poczynili uwagi przeciw ogłoszonemu 
flrmanowi w księstwach, jako przeciwnemu traktatowi.

Paryż ,  2. Listopada. — Według depeszy nadesłanej tu z Marsylii, 
przybyli tam poseł francuski i pełnomocnik angielski z Neapolu, z których 
pierwszy wyjechał do Paryża, a dragi do Londynu.

— 1 Tulonu donoszą, że flota francuska zaopatruje się w żywność 
i amunicyą na 6 miesięcy.

Londyn,  L Listopada. — Dzisiejsza Morning Pos t  powiada, że 
Turcya słusznie zaprotestowała przeciw dalszemu pozostaniu floty angiel­
skiej na morzu Czar nem, mimo to flota pozostanie na niem tak długo, aż 
warunki pokoju dopełnione zostaną. Rzeczony dziennik sądzi, iż zda- 
waćby się mogło, iż chodzi tylko o drobne rzeczy sporne, ale rzeczywiście 
całą zasadę, dla której wojnę ropoczęto, wystawiono na niepewność.

I Depesza ta  nadeszła według niezrozumiałej wersy i do Kolonii, ode­
brana zaś przez nas na Berlin, brzmi jak następuje: Londyn 1. Listopada. 
Dzisiejszy Morning Pos t  zaręcza, że Turcya niezrobiła żadnego przed­
stawienia przeciw pozostaniu dalszemu floty angielskiej na morzu Gzarnem.

— Według sprawozdania bankowego zapas metalu zmniejszył się 
w banku tutejszym o 122,886 funt. szt.

— Dstatnią pocztą amerykańską donoszą, że Hiszpania zbroi flotę 
przeciw Meksykowi.

Wiedeń,  2. List.— Dzisiejsza Oesterreiehische Gorrespondenz wyja­
śnia sprzeczność zachodzącą między nią a paryskiemi dziennikami w ten 
sposób, ii  Porta otomańska wynurzyła tylko życzenie we względzie poro­
zumienia się co do ustąpienia z teritoriów tureckich. Oesterreiehische 
Gorrespondenz dodaje jeszcze, że w najlepsze® porozumiewają się pod 
tym względem Porta, Austrya i Anglia.

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  31. Października. —  D zisiejszy M o n i t o r  donosi, że areyksiąże 

toskański wczoraj by ł na polowaniu w Compiegne.
— Na giełdzie dzisiejszej mało zaw ierano uk ładów , ale za to więcej było 

otuchy. Na koniec L istopada notow ano 3-p rocen tow ą rentę 66 franków  90 
eentimów.

L o n d y n ,  31. Października. — W ed ług  dzisiejszego T i m e s a ,  ina za­
miar R osya w ysłać flotę na Bosfor i zażądać pozwolenia w tej mierze od T u r-  
cyi. D w orzanie napoleońscy podburzają  R o sy ą  przeciw  Anglii. — Zanosi się 
na now ą w ojnę z Kaframi.

B e r l i n ,  2. Listopada. —  F abrykan tow i machin B r i x o w i  w K otbns 
udzielonym został medal za srebrne w yroby .

B e r l i n ,  1. Listopada. — N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  A ustryaeka 
prasa poczyna się dław ić zaprzeczeniami dzienników  francuskich. Rzecz właściwie 
tak się miała co do protestacyi tureckiej : gdyby  gabinet Alego baszy został zna- 
glony do rezygnow ania i w  miejsce jego  nastąpiło  m inisterstw o R eszyda prote­
gow ane przez A nglią, natenczas m iałaby słuszność po s o b i e O e s t e r r e i c h i s c h e  
K  o r e s  p ., to je s t ,  roznieslyby w iatry  protestacyą turecką przeciw  dalszemu 
pozostaniu A nglików  na m orzu C zarnem , a A ustryaków  w K sięstw ach N ad- 
dunajskieh; pozostając atoli Ali basza na swej posadzie, u trzym ał się p rzy  
swej protestacyi, a w ięc dzienniki francuskie pow iedziały praw dę. Tym czasem  
mimo protestacyi A lego, A ustryacy  pozostaną w  K sięstw ach N addunajskich, 
a Anglicy na m orzu Czarnem. Z tąd  w y p ły w a , że pokój niepociągnie za sobą

rozb ro jeń , a ci co roili sobie, iż na paryskich  konferencyach ułożono pokój 
i złoty wiek cyw ilizacyi, są  znagieni m iarkow ać się w swej niecierpliwości. Co 
g o rsza , naw et pożegnać się m uszą z nadzieją rozw iązania spornych pytań  na 
kongresie now ym  paryskim , bo Anglia niepozwala na rozw iązanie sporu o B el­
g rad  na konferencyach parysk ich , a to zapew ne z prostej p rzyczyny , że nie 
życzy  sobie tak wcześnie załatw iena sporu. Anglia z F ran cy ą  prow adzą 
in try g ę , ja k  para  miłosna zw aśn iona, jedno  drugie chce nakłonić do swoich 
widoków , bo każde z nich ma jakieś postronne in te resy  które się niezgadzają 
z sobą. F rancya nicmoże pozostać w  granicah, jak ie  je j w skazuje Anglia; F ra n ­
cy a republikańska propagow ała zasady, F rancya cesarska kw estye tery toryalne, 
bez nich niemasz życia dla cesarstw a, bez nich niemasz przy jaźn i cesarstw a dla 
Anglii. A by ostatnią znaglić do swoich w idoków , woli F ran cy a  udaw ać ku­
manie się z R o sy ą , i z nią staw ia szach Indy  om ; czyli postrach w tę stronę rzu ­
cony przyda się na zmiękczenie Anglii i na rozgorzenie jej now ym  płomieniem 
serdeczności dla F ran cy i, to rych ła  przyszłość okaże. Innej p rzyczyny  na bo­
czenia się sprzym ierzeńców  zachodnich nie umiemy w ynaleść , jakoż cała prasa 
europejska tych waśni i in tryg  w zajem nych nie umie, czy nie chce tłum aczyć 
jasno. D otychczasow e tłumaczenia przynajm niej przyjm ow ano w zdryganiem  
ramion.

Kiedy tak E uropa zaw iklaną je s t w głębokie in trygi polityczne i w szystko 
zawiesza w  kw estyach najżyw otniejszych, k tóre po ru szy ły  w ojnę na w scho­
dzie, tymczasem A m eryką w strząsają  namiętności ludu z pow odu w yboru  p re­
zydenta w Stanach Zjednoczonych. W idoki stronnictw a republikańskiego i jego 
kandydata F rem onta, zachm urzyły  się w  skutek w y borów  w Pensylw anii, 
gdzie demokraci odnieśli zw ycięztw o i ich kandydat B u ch an an , nad republi- 
kańskiem stronnictwem .

— Podczas w iosny w roku bieżącym niemałe uczyniło w rażenie uw ię­
zienie w Berlinie wielu m łodzieży, poniew aż przypuszczano, iż to  się stało z po­
w odów  politycznych. G dy spraw ę tę w ytoczono przed sąd, rzecz się w yjaśniła, 
a P u b l i c i s t  tak opisuje całe zdarzenie: doszło bezimienne pismo rąk  dosto j­
nej osoby, że Niemcy zleją się w jed n o ść , król saski zostanie casarzem niem ie­
ckim,  a P ru sy  przeznaczone na wcielenie do Niemiec, ograniczą się na marchii 
brandenburgsiiiej: ponieważ w szystko tp nieodzownie n astąp i, przeto rzeczona 
osoba dostojna niepow inna się opierać tem u przeznaczeniu. Nie m ożna było 
niezw rócić uw agi na to mistyczne pismo zw łaszcza z pow odu adresu i dla tego 
rozpoczęto poszukiwania. Prezidium  policyi, którem u rzecz tę  poruczono, 
w krótce w yk ry ło , że pismo to w yszło  od m łodzieży, k tóra pod przew odni­
ctwem jednego urzędnika pocztowego tw o rzy ła  tow arzystw o  religijno po lity ­
czne. W  czasie ich aresztow ań zabrano im biblijne napisy i chorągiew  z go­
dłem : Polska musi byćjw skrzeszoną. Ze śledztw a pokazuje się, że tow arzystw o  
składało się ze zw olenników  stolikow ych przepow iedni i psychografistów  i że 
podyktow ał owo piżmo psychograf, k tó ry  w edług ich zaręczeń nigdy niezą- 
wodzil. Po zdaniu opinii lekarskiej i przekonaniu się o usposobieniu um ysł owem 
aresztow anych, w ypuszczono ich na w olność, a akta repononow ano. W krótce 
w yjdzie tu z druku pismo o psychografii i je j zw olennikach, k tóre napisał se­
kretarz tow arzystw a magnetycznego.

MŁrólestuw
W a r s z a w a ,  30. Paźdz. — N. Pan w  skutku przedstaw ienia księcia na­

miestnika królestw a dozw olił przebyw ającem u w  Belgii w ychodźcy polskiem u 
M aryanow i Franciszkow i W incentem u Cieszewskiemu pow rócić do królestw a 
na  zasadach ukazu najw yższego z dnia 27. Maja r. b.

—  Z arząd  w arszaw skiego oberpolicm ajstra w ezw ał p. łguacego K oźm iń­
skiego jeom etrę , k tó ry  jeszcze w r. 1848 zbiegł z W a rsz a w y , ażeby najdalej 
w  ciągu 6 tygodni od daty  obecnego w ezw an ia , zgłosił się do najbliższego 
u rzędu  policyjnego i bytność sw ą zam eldow ał, a  to  wedle art. 34 0  i 341 ko­
deksu kar g łów nych  i popraw czych.

—  Doszła nas sm utna wiadomość, iż K onstanty  Dembowski, uiegdy p u ł­
kow nik b. w ojsk polskich, um arł w  dobrach sw ych  dziedzicznych H arm aki 
w  gub. podolskiej, zostaw iając żonę , k tóra  w  tym  roku  straciła zięcia, córkę, 
a we dw a dni po ymierci m ęża , ukochanego w nuczka W itosław skiego , m ają­
cego 8  miesięcy. Ś. p. Dembowski zostaw ił trz y  córki zamężne, a pracu jąc cią­
gle przeszło 30  la t, gdy  po ułatw ieniu wszelkich in teresów  zap ragnął spocząć 
na łonie ro d z in y , w  tydzień  po swoim do niej powrocie nagle życie zakończył. 
B y ł on mężem, ojcem i przyjacielem  najlepszym ; dlatego w szy scy , nie w y łą ­
czając i w ło śc ian , dla których by ł p raw dziw ym  opiekunem , ponieśli przez 
śmierć jego s t r a tę , k tó rą  diugo opłakiwać będą.

— W  skutku pożaru  w  posesyi pod nr. 1799 p rzy  ulicy b ranciszkańskiej, 
8  spichrzów  i 29  komórek w  tyle tejże posesyi będące zupełnem u zniszczeniu 
uległy. W arto ść  tych  zabudow ań na rs. 1500  podaną została. N adto ogień do-
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stal się do ogrodu należącego do posesyt pod nr. 1772 własnością p. Klejne 
będącej, w skutku czego właściciel przez spalenie się oranźeryi i drzew owo­
cowych. których znaczną część wycięto, poniósł straty około rs. 570. Naj­
większą jednak szkodę pożar ten zrządził w towarach, a mianowicie: w wełnie, 
włosiu końskim, miodzie, maśle, cynku itp., których wartość na rs. 19,350 
podaną została. Ogień, według zeznania miejscowego stróża, miał powstać 
z komórki zajętej przez stolarza Starozak. Dawida Najara. Przyczyna jego do­
tąd niewiadoma.

WrunuMU*
P a r y ż ,  29. Października. — W  tych dniach wielu młodych cudzoziem­

ców, między nimi, mnóstwo Rosyan przybyło tu, jak  się zdaje, na naukę. — 
Zapas gotowizny banku francuskiego powiększył się znacznie w skutek opera- 
cyi, jakie uczynił był. — P. Hubner wrócił z Oompiegne do Paryża. — Gazety 
półurzędowe obstają przy swem twierdzeniu, źe Turcya zażądała wyjścia Au- 
stryaków z Księstw Naddunajskich i odwołania okrętów angielskich.

P a r y ż ,  30. Października. — Z Kalkuty nadeszło 10,000 franków dla 
dotkniętych powodzią. Składki wynoszą dotąd w całości 11,591.845 franków. 
Z zupełną spokojnością wyglądają tu końca spraw y neapolitańskiej. Ciągle mó- 
mią o pośrednictwie Rosyi.

— Pismo P u n c h  przyaresztowano dziś z powodu karykatury przedsta­
wiającej Napoleona jako grajka na skrzypcach. John Bula jako drugiego 
skrzypka z twarzami pomrocznemi. Pod tern jest napis: » i n e l o d y ą  n e a p o -  
1 i t a ił s k a «.

. imąiim.
L o n d y n ,  29. Października. — T i m e s  zawiera łist swego korespondenta 

wiedeńskiego z 24. Paźdz,, z którego dowiadujemy się: że rząd austryacki 
oświadczył mocarstwom potężnym , iż jest gotowym ściągnąć wmjsko swoje 
z księstw Naddunajskich, skoro tylko Rosya odstąpi Mołdawii Belgrad, i zrze­
knie się wszystkich praw do wysp wężowych. Jeżeli, są słowa listu, spraw a 
uregulowania granicy serbskiej ma być roztrzygnioną na konferencyi paryskiej, 
zostanie Rosya w posiadaniu Belgradu. Przedmioty, które ma paryska konfe- 
reneya roztrzygnąć, tyczą się 1) wysp wężowych i Belgradu, 2) regulacyi 
granicy turecko-rosyjskiej w A zyi, 3) reorganizacyi księstw Naddunajskich, 
4 ) Neapolu, 5) Grecyi i 6) Newszatelu. Areopag, który cesarz Francuzów 
w  Paryżu u tw orzył, nie jest po myśli A ustry i; państwo to znajduje się atoli 
w krzywem położeniu i musi płynąć z rzeką.

L o n d y n ,  30. Paźdz. —  M o r n i n g  P o s t  ogłasza dziś łist swego paryz- 
kiego korespondenta utrzym ującego, źe różność zdań panująca między Anglią 
a Fraucyą względem księstw Naddunujskich nie wstrząśnie zaufania obu gabi­
netów, ani nie oziębi ich przymierza. W  wielkich pytyniach polityka francu­
ska zgodną będzie z Anglią, starając się utrzymać pokój europejski.

A.usin/ą.
W i e d e ń ,  29. Paźdz. — Cesarz z małżonką swą cesarzową wrócił dziś 

z Ischl do Wiednia.
(K or. Cs,.) Przesilenie na giełdzie. Polityka nie mało się do tego przyczy­

nia. Na Wschodzie i we W łoszech są kwestye do rozwiązania. Szwajcarya 
oświadcza, że na przypadek potrzeby zbroi się... Sytuacya w ogólności natę­
żona. Przyłączyć do tego trzeba różne przesadzone nieraz pogłoski i artykuły 
dzienników. Sądząc z nich, juźby  Francya była w przeddniu nowej rewolucyi. 
Anglia w wyraźnem z cesarzem Napoleonem nieporozumieniu; A ustrya w nie­
najlepszych stosunkach z obydwoma. Lecz któżby temu wierzył? Rzeczą jest 
pew ną, że trzy te mocarstwa działać będą ugodnie na wszystkich punktach, 
gdyż każde z nich czuje dobrze, że od tej zgody zależy pokój Europy.

Z Neapolu nic nowego. Posłowie francuski i angielski jeszcze nie w yje­
chali. Oczekują na odpowiedź; przesłali howiem do swych rządów ostatnie 
oświadczenia gabinetu neapolitańskiego, które niezapewniają żadnej koncesyi, 
lecz łagodzą nieco stan obecny. Zdaniem wielu, posłowie skończą na wyjeź- 
dzie; a potem król w ystąpi z motu proprio. Dziennik le N o r d  jest otwarcie 
za tą drogą, która w tutejszych dzienikach ma za sobą większość. Rzecz go­
dna uwagi, źe w Paryżu jeden S i e c l e  radzi królowi upór stanowczy, i że 
w  Londynie dzienniki rewolucyjne są za tą  radą.

Komitet kolei żelaznej galicyjskiej posuwa swe prace z taktem i w y trw a­
łością, tera’ godniejszą pochwały, źe trudności ma niemało pod rozmaitemi 
względami. ’ Co do urządzenia administracyi, przyjęto za zasadę, żeby przy 
samej kolei o ile można umieszczać krajowców, a w Wiedniu tych, którzy albo 
ju ż  są zamieszkali w stolicy, albo się łatwo w niej utrzymać będą mogli. Co 
do szczegółów budowy, zdaje się, źe oszczędność przy równie, zkąd inąd do­
brych warunkach będzie głównie na oku. Część polska komitetu wzmocniła 
się od dni kilku glosami pp. Kirchmajera i Borkowskiego. Życzyćby należało, 
żeby' komitet mógł być w zupełnym komitecie.

Mei/a*
Reprezentacya gminna miasta Lwo ,va postanowiła założyć wielki browar 

piwny, w którymby w pierwszym roku wyrabiano 15,000 wiader piwa, 
w  drugim 25,000 a następnie co rok 40,000. Gmina daje na ten cel 200,000 
złr. a resztę zebrać chce przez podpisy. Kto na raz podpisze 5000 złr. ten 
będzie uw any za głównego spólnika; mniejsze kwoty stosunkowo obdzielane 
będą zyskiem. Zapewne skutkiem tego będzie we Lwowie piwo tanie i zdro­
w e , a jeśli się ten zamiar powiedzie, to może gmina zacznie na siebie w y ra­
biać produkta konsumpcyjne. Zdawałoby się tylko, iż zacząć tu  należało od 
piekarni, aby dla miasta wypiekać chleb tani i smaczny.

K o r .  A u s t r .  pisze: Aby o ile można zapobiedz dostrzeganemu w Galicy i, 
a zabronionemu używaniu soli nawozowej dla ludzi, co zarówno szkodliwem 
jest dla zdrowia, jak  niemniej uszczupla dochody skarbowe w ypływ ające z tćj 
gałęzi przychodu, ck. ministeryum skarbu w  moc rozporządzenia z dnia 25go 
Paźdz. 1853. r. w porozumieniu się z ck ministerstwem spraw  wewnętrznych 
uznało za rzecz stosowną wstrzymać dalszy handel tym gatunkiem soli w po- 
mienionym obrębie rządow ym , i na przyszłość sprzedaż onej pozostawić sa­
mym jedynie składom skarbowym, w ten sposób, źe sól nawozowa odtąd 
sprzedawaną będzie rzeczywistym tylko gospodarzom wiejskim po neleźytem 
wykazaniu się z potrzeby takowej, odpowiednio do wielkości gospodarstwa 
pod wyraźnym  warunkiem, iż takowa sól używ aną jedymie będzie na ccle rol­
nicze, a to za świadectwem wołneinod stępia wydawanem przez władze powia­
towe i potwierdzoaem urzędownie przez urząd obwodowy. Na certyfikatach

tych ma być wymienione nazwisko kupującego i stan jego posiadłości w spo­
sób dokładny; każdy zaś wypadek użycia tej soli na inne cele, surowo kara­
nym będzie według istniejących praw  skarbowych. Z tychże samych powodów 
ck. ministeryum skarbu w moc rozporządzenia z dnia 19- Lipca 1855. dla zapo­
bieżenia nadużyciom przy użyciu soli bydlęcej, postanowiło, aby sprzedaż jej 
ograniczyć tak jak  sprzedaż soli nawozowej, a to iżby sól bydlęca rzeczywi­
stym posiadaczom udzielaną b y ła , w miarę tylko ilości posiadanego bydła, pod 
wyraźnym  warunkiem, iż takowa wyłącznie obróconą będzie dla bydła, i na 
ten cel wykazanym być musi podobnyź certyfikat z imieniem i nazwiskiem po­
siadacza bydła; każde zaś użycie owej soli na inne cele karane będzie podobnież 
jak w razie użycia soli nawozowej. Ograniczenia te , w skutku rozporządzenia 
ck. ministeryum spraw wewn. z d. 16. Maja r b. przez wzgląd na nabywanie 
pomienionych gatunków soli do celów gospodarczych w  Czechach z żup wieli­
ckich, ogłoszone zostały z tem nadmienieniem, źe władze powiatowe powołane 
są do wydawania takowych certyfikatów, a te winny być wizowane przez urzędy 
obwodowe.

Wiochy.
Z N e a p o l u  pod dniem 23. Października piszą do T i m e s :  Jeżeli kwe­

sty ą neapolitańską poczytany za austryacką, tedy rozwiązanie jej spoczywa 
w ręku Francy i. Jeżeli Francya albo raczej cesarz zgodny je st z Anglią co do 
środków, jakich się chwycie wypada przeciw królestwu obu S ycylii, nie po­
waży się A ustrya posunąć do kroku,  któryby ją  mógł w krzywem postawić 
położeniu w obec tak ogromnego przymierza i któryby w końcu na szwank na­
razić mógł posiadłości jej włoskie. Jeżeli atoli Francya rzecz neapolitanską lekko 
traktuje, albo nie chce Anglii podać ręki, można się spodziewać oporu. Na 
takiej to różności zdań, opierają rojaliści swoje plany, i jak słyszę, w  żywej 
zostawał w przeszłym tygodniu austryacki poseł styczności z rządem w tem 
przypuszczeniu, źe Francya nie ma ochoty zapuszczać się dalej i ze koniecznie 
do kompromisu przyjśdź musi, gdyby tylko pozostał król niezłomnym. Każdy 
przeto krok stanowczy dowodzący jedności mocarstw zachodnich byłby w tej 
chwili niezmiernie ważnym , boby spiesznie doprowadził do prędkiego i spokoj­
nego rozwiązania zabałamuceń. Król znajdujący się w  Gaecie, trw a w  swym 
uporze. 9 lub 10 największych parowców jest w Gaecie, żołnierze i {lisy cią­
gle się ćwiczą. W  całem królestwie pełno jest wojska, ktorem się rząd przede- 
wszystkiem zajmuje. Jeżeli interweucya mocarstw zachodnich nie jest silną, albo 
jeżeli rzecz oddaną będzie kongresowi, tedy uważać można, iż jest po w szyst­
kiemu i że król odniósł tryumf. Anglia zawsze źle wychodzi na dyplomatycznych 
traktatach, sławić ona będzie powierzchowne zmiany, jako reformy radykalne. 
Nowe agitacye nastaną, nowe prześladowania nastąpią, i my ciągle znajdować 
się będziem w tem samem kółku. Lubo jestem przekonany, źe rząd siłami, 
jakie ma, zdoła utrzymać spokojność, nie należy mu przecie zaniechać środków 
ostrożności. nie chcąc oa siebie całego ciężaru odpowiedzialności ściągnąć, 
zwłaszcza źe istnieją partye, rojalistowska i liberalna. Lista osób amnestyo- 
wanych wygotowana i przesłana została poselstwom zagranicznym. Nie mia­
łem listy tej w ręku, i nie mogę w szczegóły jej zapuszczać się, tyle atol 
z pewnego wiem źródła, źe od roku 1848 otrzymało amnestyą 16,002 osób. 
Między temi amnestyowanemi mieści się kilka batalionów gw ardyi narodow ej, 
która za próżne podejrzenie schwytaną by ła , a często i za to, ze nosili uniform 
gw ardyi narodowej; potem mężowie, którzy złożyli bron swą w Kaiabryi 
i Sycylii, tę broń, za którą chwycili, i którą zaprzysiężonej im święcie kon- 
stytucyi bronili, i którzy ufając przyrzeczeniom, złożyli j ą ,  potem Crociati 
z Lombardyi, dokąd się byli udali za pozwoleniem królewskiera i zkąd wielu 
z nich w róciło, i wycierpiało chłostę i wysłani byli na wygnanie na wyspy, 
nakłuto mnóstwo takich osób, którym nie można było pewnej zarzucić zbrodni, 
wyrwano z łona rodzin i wysłano w obce miejsca, —  Biorąc na uwagę system 
rządu neapolitańskiego od roku 1848 i środków prześladowczych, jakich się on 
dopuszczał, można śmiało bez przesady oświadczyć, ze najmniej drugie tyle 
powinno być jeszcze amnestyonowanych. Bo ileż to jeszcze jęczy po lo­
chach więziennych? ileż ztąd rozjątrzenia w umysłach ludu neapolitańskiego? 
Temu tylko rząd zapobiedz może przez całkowite uwolnienie z więzień niewin­
nie osadzonych. Lud neapolitański jest łagodny i prędko przebacza, byle mu 
przywrócić konstytucyą, i chętnieby się on gromadził z uczuciami wierności 
na około tronu monarchy swojego.

— Wedle listu z Rzymu z 23. Października pen Brenier zabawi tam czas 
niejaki.

— Z Neapolu dowiadujemy się, źe przed kilku dniami rząd podpisał 
obszerną am nestyą, ale wykonanie jej na teraz w strzym ał jeszcze.

T u r y n ,  25. Października.-— Austryacka koraisya wojskowa w iegacyack 
nie dawno wskazała kilkanaście osób na kary więzienia 5, 6, 8 i 12-letniego. 
Skazani pochodzą po największej części z Romagna.

MMiśzpania.
M a d r y t ,  25. Paźdz. — Kwestya co do przedaży publicznych dóbr, do­

tąd niezałatwiona. Królowa do tej chwili nie ustąpiła, i ministrowie ani śmieli 
odrzucić ani przyjąć myśli królowej. Faktem jest atoli, ze urzędnicy po Pr®" 
wincyach wahają się przyjmować zapłatę od kupców dóbr narodowych. Jczh 
królowa trwać będzie w  swym uporze, zdaje się rzeczą nieuchronną, źe kilku 
członków w ystąpi z gabinetu. To byłoby ministrowi prezydentowi wielce rze­
czą niepożądaną, zwłaszcza, że ci mężowie podać się do dymisyi grozą, któ­
rych około siebie mieć pragnie. Z tego stanowiska pytanie desamortyzacyjne 
obchodzi bardzo ministra prezydenta, mówią nawet o długiej rozmowie, jaką 
miał z królową Izabellą w tym przedmiocie. Jak poprzednik jego U Donnell, 
tak i on przedstawił jej położenie k raju , życzenie narodu, wynurzając swoje 
do tronu wierność i przywiązanie w  wyrazach żywych. Monarchini pokazała 
się, jak zawsze w podobnych razach, bardzo wzruszoną, udzielając jenerałowi 
pochwałę pochlebną względem jego prawości, łecz ani na włos nie odstąpiła 
od życzenia] wyrzeczonego, i gdy jenerał chciał mówić o zawikłaniach 
ekonomicznych jakie pociągnie za sobą środek przez nią zadany, miała krolowa 
przytoczyć owe Damiętne słowo: L ’Espagne est asse% riche pou r pat/ei sa 
g lo ire , i na tem się skończyło. Członkowie ayuntamiento madryckiego wcale 
nie są zadowoleni z ministerstwa Narvaeza. Skarżą się na to, że od czasu no­
wego gabinetu stali sie niepotrzebni, gdyz on wszystko chce sam robie, un 
nic nie zostawując.



—  P o d  depeszą  z M a d r y t u  p o d  d. 28. Paźdz .  zostaje m arsza łek  F >rauo 
w P a r y ż u  i nadal.

—  M iędzy  członkami gab ine tu  nie istnie je aui w spółdz ia łan ie  ani zgoda,

i K ażd y  m a sw ój w ła sn y  interes na oku. Nocedal i L ersu n d i  najlepiej s to ją  w  pa­
łacu i in t r y g u ją  p rzec iw  N a rv ae z o w i ,  k tó ry  nie w ie ,  na czyim  w p ły w ie  ma 
ju ż  polegać. N a jgorze j  m in is trow i f inansów  B a rza n a l tan a ,  k tó rz y  p r z y  p r ó ­
ż n y m  skarbie p a ń s tw a  coraz bardziej  widzi n iew las 'c iw y s tosunek  m iędzy  p r z y ­
chodem a rozchodem  p a ń s t w a , nie m ogąc  z łem u zaradzić .  W y s tą p ie n ie  j eg o  z mi­
n is te rs tw a  j e s t  n ieuch ro n n em ; czyli zaś nas tępca  j e g o  —  n a z y w a ją  nim B rav o  
Murillo  —  zdoła  napełnić  k a sy  s k a rb o w e ,  b a rd zo  w ą tp ią .  T y m czasem  z ka­
żdym  dniem zwiększa  się w p ł y w  p a r ty i  d u ch o w n e j  i N arveaez  na  p ró ż n o  s ta ra  
się w y s tą p i ć  przec iw  nadu ży c io m  je j .  Dzisiejszy d e k r e t ,  zam ieszczony w  g a ­
zecie m adryck ie j  p r z y w r a c a  se m in a ry u m  w y łą c z n e  p ra w o  do udzielania teologii, 
k tóre re w o iu c y a  by ła  p rz y z n a ła  u n iw e rsy te to m .  P ró c z  tego w y w o ła ło  w y ż ­
sze d u c h o w ień s tw o  p rzec iw  n iższem u rodzaj  inkw izycy i .  M in is te rs tw u  bo­
wiem w y c h o w a n ia  publicznego p rz y d a n o  bióro,  w  k tó rem  na j ed n o s tro n n ie  
doniesienie b isk u p ó w ,  z a p ro w a d z a ją  się ta jem ne l is ty  co do o b y cza jó w ,  czy n ­
ności i znajom ości  każdego księdza. Onegdaj  w  wieczór żądali  na jgorl iwsi  
pra łaci od N arvaeza  na ty ch m ias to w eg o  p r z y w r ó c e n ia  2 2  k lasz to ró w  męzkich 
i żeń sk ich ,  nie p rz y ch y lo n o  się p r r a w d z ie  do tego, ale w k ró te e z a p e w n e z o b a c z ą  
spełn ione sw e  życzen ia  za pom ocą  w y so k ieg o  w p ł y w n .  Minister  w o jn y  LJr- 
bistondo stracił  bardzo  u  lu d u  przez  d ek re t  w ciela jący  milicyą do w o jsk a ;  m ó ­
wią n a w e t ,  że ustąpi  z m in is te r s tw a ,  z a s tą p io n y  p rze  L e r s u n d y .

—  Kilka pism g ło s i ,  że w k ró tce  papieski n u n c y u sz  Brunelli  p rzybędz ie  
do M a d ry tu .

D y r e k to r  G a z e t y .  M a d r y c k i e j  o t r z y m a ł  n a s tę d u ją c ą  k o m u n ik acy ą  do 
zamieszczenia w  sw y m  aa  z an ik u ,  m a jącą  na  celu w y k azan ie  w ażn eg o  s ta n o w i ­
ska j a k ie  z a jm u ją  w  Euriip ie  m in is te rs tw a  s p r a w  zag ran iczn y ch  a mianowicie  
w  Hiszpanii  p. P a s to r  D .az :

" D e b a t y  w  a f ty  kule p o w tó r z o n y m  i k o m e n to w a n y m  przez  inne dzienniki 
paryskie  zap ew n ia ją  obok in n y c h  w iadom ości  n ie d o k ła d n y ch ,  że charge  d’af­
faires angielski w M adrycie  z aż ąd a ł  w y ja śn ie ń  od  m in is tra  s p r a w  w e w n ę t rz n y c h  
w  przedmiocie  zdjęcia sek w e s t ru  z d ó b r  kró lowej matki i że  p. P a s to r  Diaz 
z ż y w o śc ią  na to odpowiedział.

M am y zupełne  p r a w o  tw ie rd z ić ,  że fakt w z m ia n k o w a n y  w  D e b a t a c h  
najmniejszej niema p o d s ta w y ,  i że p o m ięd zy  panem  O tn a y ,  z n an y m  z tak tu  
i ro z tro p n o śc i  a panem P a s to r  Diaz na jm niejszej  o tern wzm ianki  nie by ło ,  a tem 
sam em , że w iadom ość  ta ja k  wiele in n y ch  j e s t  n iep ra w d o p o d o b n y m  w y m y s łe m .

P r z y  tej sposobnośc i  nie będzie  rzeczą  z b y te c z n ą ,  zrobić tu  w a ż n ą  dla 
uspokojen ia  ty ch  k tó r z y  objaw ia li  o b a w y  w  ty m  lub o w y m  d u c h u  co do p o ś re ­
dnictwa łub  u d z i a ł u , j a k ie b y  r z ą d y  łub m o ca rs tw a  obce w  n a sz y ch  sp ra w a ch  
wziąść  chciały.

»W s z y s tk ie  r z ą d y ,  w s z y s c y  m o n a rc h o w ie ,  w szy s tk ie  gab ine ty  w  codzien­
nej i neustannej  s to ją  z sobą  k om unikacy i  za p o m o cą  n o t ,  l is tów , w z a je m n y c h  
zapytań  i w y ja ś n i e ń ,  u w a g ,  z d a ń ,  czasem r a d ,  czasem spos trzeżeń  w  p rz e d ­
miocie n a jw aż n ie jsz y ch  sp ra w ,  o b e jm u jąc y ch  pow szechne  interesa  ludów .  Niema 
dziś żadnego  odosobnien ia ,  żadnej ta jem nicy  p o m ię d z y  narodam i cy w ilizo w a­
nemu L u d y  a f ry k a ń sk ie ,  dzikie ,  m a ją  j e d y n ie  p r z y w i le j ,  że n ik t  się tem nie- 
zajmnje co one robią.

D la  w zajem nej  zatem  kom unikacy i  u s tan o w io n e  są  osobne  w y d z ia ły  no ­
szące n a zw ę  kance la ry i ,  m in is te ry ó w  s p r a w  z ag ran iczn y ch  itd. H iszpański  
minister s p r a w  zagran icznych  j a k  w s z y s c y  je g o  p oprzedn icy ,  j a k  w s z y s c y  m i­
nistrowie eu ro p e jsc y  nie ma ani je d n e g o  u rz ęd n ik a  na  p ó łw y s p ie ,  pisze on w s z y ­
stko dla m o r a r s tw  zagran icznych  i od nich w s z y s tk o  odbiera.

Dziesięć lub dw anaśc ie  g odz in  p ra c y ,  k tó re  p. p a s to r  Diaz sumiennie d o ­
pełnieniu s w y c h  o b o w ią z k ó w  p o św ię c a ,  nic na  co innego  są  o b racan e ,  j a k  na 
odbieranie n o t  od  m o ca rs tw  s p r z y m ie r z o n y c h , l is tów  m o n a r s z y c h ,  z a p y ta ń  ze 
strony m in is t ró w  o s p r a w y  h iszpańsk ie ,  i n a w za jem  na objawienie  z d a ń ,  in te­
resów, woli  i r a d  r z ą d u  hiszpańskiego w ro zm a ity ch  s p r a w a c h ,  w k tó ry c h  do 
udziału j e s t  p o w o ła n y .

L ecz jeżel i  z tej na tu ra lne j  w y m ia n y  kom unikacy i  d y p lo m a ty c z n y c h ,  e ty -  
kietałnych, po litycznych  lub eko n o m iczn y ch ,  k tó re  dziś łą c z ą  z sobą  w szys tk ie  
gabinety i r z ą d y  eu ropejsk ie ,  m a ją  w y s n u w a n e  b y ć  w n to sk i ,  iż to n iepodle­
głości i godnośc i  n a rodow ej  c h o ćb y  na jm nie jszy  uszczerbek  p r z y n o s i ,  chciej 
panj p o d  ty m  wzg lędem  uspokoić  pod.  t y m  w zg lęd em  uspoko ić  wszystk ie  
dzienniki.

C h a ra k te r  te raźn ie jszy ch  m in is t ró w  i w ogóle  c h a ra k te r  osob is ty  p. pas to r  
Diaz w o ln y  j e s t  od  wszelkiej obcej zależności i sk ło n n ie jszy  raczej do d ope ł­
nienia w  jak ie jk o lw iak b ąd ź  sp ra w ie  sz lachetnego b łę d u  w y n ik a jąceg o  w y ł ą ­
cznie z h iszpańsk iego  ź r ó d ła  niż do popadnięcia  w  w y g ó r o w a n ą  uległość  i m o ­
żemy z a p e w n ić ,  iż nie ma dziś  aui jed n e g o  m o c a rs tw a  w  E u ro p ie ,  k tóeby  nie 
miału p ra k ty c z n y c h  d o w o d ó w  tej p r a w d y  i k tó r e b y  nie o d d aw ało  s łuszności 
rządowi h iszpańsk iem u  i czc igodnem u j e g o  m in is t ro w i  s p r a w  zagraniazeych.«

—  D o  G a z .  k o l o ń s k i e j  p iszą  z M a d r y t u :  M arsza łek  N arv aez  zn a jd o w a ł  
się w  d o m u  jen e ra ła  A lezon  z szw ag rem  k ró lew sk im  panem  Gueli i Rente ,  
o w ym  d em o k ra tą  z H a w a n n y ,  k t ó r y  tak  obfitą  w  w y p a d k i  polityczne w iosnę  
1848 r. pośw ięc ił  p lanow i zaślubienia  w b r e w  woli k ró la ,  k ró low ej i całego 
domu k ró lew sk ieg o ,  infantki D o n n y  Jó z e fy ,  a po tem  opiera jąc  się na  tem po ­
łączeniu n iep rzes taw a ł  w  sposób  n a jp o d le js zy  p rzec iw  d w o r o w i  i r z ą d o w i  h i ­
szpańskiem u in try g o w ać .  Jen e ra ła  A lezon  n ieby ło  w  d o m u ,  żona prze to  jego  
p rz y jm o w a ła  obu  z w y ź  w s p o m n io n y c h  gośc i ,  p ró cz  k tó ry ch  z n a jd o w a ła  się 
w salonie  m łoda pan ienka  i pewien  d u c h o w n y .  N a rv aez  z a ją w sz y  miejsce na ­
przec iw ko p. Guel y  R e n tć  m ie rzy ł  p rzec iw n ika  s w e g o ,  k tó ry  go w  czasie 
ostatnich posiedzeń a takow ał  z t r y b u n y ,  g ro źn em  okiem d łu g o  i przemilkliwie, 
k tó ry  tenże  w s t r z y m a w s z y  rzek ł  w  końcu :  "Jes tem  G u e l y  R entć« .  —  »W iem , 
o d puw iedzia ł  N arvaez ,  zbezcześciłeś mnie W P a n ,  lecz ci się za to o d w d z ięc zę - .  
W t e d y  N arv aez  począł miotać obelgi, p rz y s tą p i ł  z bl iska do  p o w in o w a teg o  kró -

j le w s k ie g o ,  i tak g w a ł to w n e  ru c h y  robić  zaczął s w ą  ł a s k ą ,  iż w ten  sposób  
p r z y p a r ty  p. Gyel y  R en te  m usiał m yś leć  o swej obronie. Pan i  A lezon by ła  

|i zm uszoną  rzucić  się pom iędzy  nich j a k o  pośredniczka. Z w aśn ien i  odeszli  na- 
1 stępnie u m ó w iw s z y  się wzg lędem  p o jed y n k u .  Znaleźli  się n a ty ch m ias t  sekun-  
1 danci. K ró lo w a  kazała  do siebie zaw o łać  0 ’DontieJla i polesiła m u  p o jed y n k o w i  

koniecznie przeszkodzić .  N arvaez  da ł  s ł o w o ,  że nie w y jdz ie  z d o m u ,  tego sa ­

mego p rzy rzeczen ia  ż ąd an o  od p. Guel y  R e n te ,  iecz j a k o  zaczep iony  o d m ó w ił  
żądanego  Mowa i z tego p o w o d u  s t rz e ż o n y  p rzez  kom isarza  policyi i d w ó c h  
gwardzistów-.

Turcy/a.
J o u r n a l  d e  L o n s t a n  t i  n o p e l  z d. 16. P aźd z .  d o n o s i ,  że dnia tego o d ­

b y ło  się zgrom adzenie  m in is te rs tw a  finansów , a b y  zeb rać  p o d p isy  na  bank i na  
p o życzkę  8  m il ionów  funt. szterl.

Kronika Miejscowa.
P o z n a ń ,  3. L is topada . —  O d  niejakiego czasu  z a b a w ia ją  tu  publiczność 

s ta r sz ą  i m ło d szą  dw a j  sz tu k m is t rze ,  z  k tó ry c h  je d e n  z w łosk iem  nazw isk iem  
Bellachini a m ó w iąc y  dobrze  po  po lsku  i po n iem iecku,  na  sali baza row ej  p o ­
pisuje się z swojerai  sz tukam i magicznemi i d obrze  j e  w y k o n y w a ,  d ru g i  zaś  
F ra n c u z  nazw isk iem  F lu t i a u x  z P a r y ż a ,  każe sw o im  m ary o n e tk o m  z d o b y w a ć  
Sew as topo l ,  s trzelać,  rą b ać  się na  pałasze,  a oprócz  tego p o kazu je  o b ra z y  r u ­
c h o m e ,  p rzedstaw ia jące  okolice i g m a c h y  s ta ro ży tn o śc i ,  policzane do s iedmiu 
c u d ó w  świata.  Publiczność  pozn ań sk a  uczęszcza wieczoram i na  te  rep re z en ta -  
cye i zabaw ia  się niemi wesoło  w ra z  z dz ia tkam i,  k tó re  na  nie sp ro w ad z a .  
M a ją  przeto  sposobność  n ie tylko do z a b a w y ,  ale jeszcze  nauczenia  s ię ,  co się 
też dzieje i działo na ty m  b o ży m  święcie. N ad  w s z y s tk o  zaś lu b u je  sobie p u ­
bliczność w  ru ch ach  o d b y w a ją c y c h  się na  kolejach żelaznych  p rz ed  b ra m ą  b e r ­
lińską, d o k ąd  o d b y w a ją  się p ra w d z iw e  p ie lg rzym ki za  dnia  w  godzinach p rz e d ­
obiednich i p o p o łu d n io w y ch .  D w a  się tam  o tw ie ra ją  w id o k i ,  je d e n  na  koleje 
że lazne ,  po k tó ry ch  s u w a ją  og rom ne  pociągi o sobow e i to w a ro w e  j a k  p a r o ­
wce  po m orzu ,  a d ru g i  na publiczność pa trzącą ,  liczną, r ó ż o w ą  od  z im na sz c zy ­
piącego po tw a rz a c h ,  a j c d n a k d o t r z y m u ją c ą  miejsca aż z m ro k  zapada. W te n cz a s  
po  odejściu  ostatniego pociągu do W r o c ł a w ia ,  m assy  toczą  się t rzem a  s t ru m ie ­
niami w ro c ław sk ą ,  b u k o w sk ą  i d w o r c o w ą  d ro g ą  z p o w ro te m  do m ias ta  i z ap e ł ­
n ia ją  na raz  ulice i place stolicy naszej p ro w in ey a ln e j  i n a d a ją  je j  f izyonom ią  ż y ­
cia wielkiego miasta. P a r a  więc  n ie ty lko w y w ie r a  sw e  w p ł y w y  po kolejach, 
m o rzach  i fab rykach ,  ale jeszcze  na  u m y s ł y  ludzi, k tó rz y  z p a r ą  najmniej m a ją  
s tyczności  i p rzy cz y n ia  się do ich z d ro w ia  na  p rzechadzkach .  M ów cie  jeszcze  
t u ,  że p a ra  n iew ła aa  j u ż  św ia tem !

(N adesłano.)
S z a n o w n i  w s p ó ł o b y w a t e l e  p o w i a t u  s z a m o t u l s k i e g o .  W  księ­

stwie  poznańskiem  istnie  j a k  w iadom o od  lat w ielu  t o w a r z y s tw o  nau k o w ej  p o ­
m ocy, założone  przez  ś. p. D ok to ra  M arcinkowskiego.  T o w a r z y s t w o  to  w y ­
da ło  na  św ia t  wielu w y k s z ta łc o n y ch  lu d z i ,  c zy n iących  zaszczy t  n a ro d o w i ,  k tó ­
r y b y  bez podania  im pomocnej ręki  w  n a u k o w y m  świecie nie byli znani.  T a k  
j a k  w  począ tkach  in s ty tu c y a  ta gorl iw ie  b y ła  p op ierana  p rzez  znaczne i liczne 
składki  — tak  z czasem d o b ra  chęć sk ład a jący ch  tak  dalece się zm n ie js zy ła ,  iż 
w ielu  m ło d y c h  ludzi na  u n iw e rsy te tac h  i szko łach  te raz  b ę d ą c y c h ,  j e s t  z a g ro ­
ż o n y c h  u t r a t ą  zap o m ó źk i ,  a p rzeto  z a w ó d  ich p r z e r w a n y ,  a m oże  z n iszczo n y b y  
zosta ł  dla b ra k u  fu n d u sz ó w !  O d z y w a m y  się tedy  do n a sz y ch  sz a n o w n y c h  
sp ó ło b y  w a te l i , k tó r z y  jeszcze  w  in s ty tu c y i  tej u dz ia łu  nie m a ją ,  a  zależy  im 
najdobrej s ławie,  ko rzyśc i  i nadzie jach  n a r o d u ,  jak ie  o św ia ta  p rz y n o s i ,  a b y  r a ­
czyli do tego  to w a r z y s t w a  p rz y s tą p ić  i n a szem u  po d sk a rb iem u  ks. a sesso row i 
S ze jd u rsk ie m u  w  O t to ro w ie  pod  Szam o tu łam i  składki  roczne  lub j ed n o ro czn e  
przes łać .

S z a m o tu ły ,  dnia  27. Październ ika  1856 .
K o m i t e t  p o m o c y  n a u k o w e j  p o w i a t u  s z a m o t u l s k i e g o .

Mozmaite wiadomości.
Z b io ry  w in  w  W ę g r z e c h  p ra w ie  w szędzie  obfity  i ro k  te raźn ie jszy  będzie 

j a k  u t r z y m u j ą  z n a w c y ,  o dpow iedn i  co do w in  r .  1834 .  W  Baczce nie w iedzą  
co robić ze zbiorami.  T a m  gdzie miano p rz e d  rokiem  4 0  w ia d e r ,  tego  r o k u  
j e s t  ich 200 .  Nie  ma ty le  beczek i zaczęto  moszcz spuszczać  do wielkich cem - 
b rz y m  w  ziemię w p u szc za n y c h .  » W in o  św ieże  na  w ia d r a  —  są  s lo w ą  G a ­
z e t y  p e s z t e ń s k i e j  —  nic nie k o sz tu je ,  a  p o w ia d a ją ,  że jeszcze  będzie t a ń ­
sze .-  Jeśl i tak j e s t  rzeczy  wiście j a k  pisze gaze ta  rz ec zo n a ,  to c h y b a  że u p r a -  
wiacze win  b ę d ą  jeszcze  dopłacać  t y m  co zechcą  b ra ć  od  n ich wino. C en y  
d o tąd  nie w ia d o m e ,  bo nie ma d o tą d  na nich k u p c ó w ,  a ty lk o  żąd an ia  ich 
mniejsze lub w ięk sze ,  s tan o w ią  o cenach wina.

—  P. M aksym ilian  F a j a n s ,  u k o ń c z y ł  j n ź  p ięk n y  sw ó j  ka lendarz  n a  ro k  
1852 .  K a lendarz  ten  p o d łu g  r y s u n k u  p. W o jc iech a  G e rso n a ,  z  w ie lką  s t a ­
rannośc ią  i g u s tem  c a  c h r o m o  w y k o n a n y ,  z d o b ią  w ize ru n k i  p isa rzy ,  p o e tó w  
i a s t ro n o m ó w  n a szy ch  z X V .  i X V I .  stulecia; m ianowicie  na  pierw sze j  je g o  
części z p raw ej  s t r o n y  um ieszczony  j e s t  S o b e s ty a n  K lo n o w icz ,  w  ś ro d k u  J a n  
K ochanow ski  z U rszu lką  s w o ją  pod  u lub ioną  l ip ą ,  a z lewej s t r o n y  Rej z  N a ­
g ło w ic ;  na d rug ie j  zaś części tego ka lendarza  z n a jd u ją  się w ize ru n k i :  M ikołaja  
K o p e rn ik a ,  w  wieku je g o  m ło d z ień czy m , i W o jc iech a  z B r u d z e w a ,  k tó ry  b y l  
profesorem  astronomii  w  u n iw ersy tec ie  jag ie lońsk im  w  K r a k o w ie ,  i od  k tórego 
K ope rn ik  p ie rw sze  wiadomości w  tej ga łęz i  nauki  odbierał.  O prócz  św ią t  r z y m ­
sk o -k a to l ic k ic h  na ro k  1 8 5 6  p r z y p a d a ją c y c h ,  o b e jm uje  ten ka lendarz  wiele  
in nych  szczegółów , j a k o  to :  lunacye  zaćmienia s łońca ,  su c h e d n i ,  liczby z w r o ­
t ó w  ka lend.w skich , epoki g łó w n e ,  dni ga low e  d w o r s k ie ,  tabele p rz y c h o d u  
i odchodu  poczt  w  W a r s z a w i e ,  etc. K a ż d y  więc znaleść  w  nim może dla s ie­
bie po trzebne  w iadom ości ,  a p rzy tem  będzie mial z niego h i s to ry cz n y  obraz  
a r ty s ty czn ie  w y k o n a n y .  P om im o ty le  zalet  tego k a le n d a rz a ,  i mimo ponies io­
n y c h  obecnie daleko w ię k sz y ch  k o sz tó w  j a k  na  p oprzedn ie  k a lendarze ,  p. F a ­
j a n s  po s tan o w ił  j e d n a k  u t r z y m a ć  cenę d o ty ch c za so w ą  po  k. 5 0  za egzemplarz.  
K alendarz  ten j e s t  do nabycia  u  N. K am ieńskiego i Sp .  w  Poznaniu .

Mr. l&tcr&a w MSerSimie.
B e r l i n ,  1. L is topada. —  W  dalszem ciągnieniu 4ej k lasy  1 1 4  król. k la sy ­

cznej loteryi pad ła  1 w y g r a n a  1 0 ,0 0 0  tal. na  n r.  2 3 ,936 .
3 w y g ra n e  po 5 0 0 0  tal. p a d ły  na  n ra  5 2 ,3 6 4 .  5 6 ,3 3 9 .  i 8 6 ,6 5 1 .
3  w y g r a n e  po 2 0 0 0  tal. na  n ra  1792- 9 1 4 5 .  i 6 8 ,6 6 8 .
31 w y g r a n y c h  po  1 0 0 0  tal. na  n ra  9 7 8 2 .  10 ,928 .  16 ,025 .  19 ,640 .  2 2 ,4 4 1 .  

25 ,002 .  2 6 ,1 5 4 .  2 7 ,8 6 1 .  28 ,742 .  30 ,191 .  3 0 ,6 5 9 .  3 3 ,0 2 2 .  4 3 ,0 5 9 .  4 6 ,8 9 8 .  
47 ,6 3 8 .  4 8 ,0 3 2 .  4 8 ,5 7 4 .  4 9 ,115 .  50 ,391 .  5 4 ,9 6 9 .  5 6 ,4 5 8 .  5 7 ,8 0 5 .  6 2 ,2 9 9 .  
63 ,2 6 4 .  6 3 ,6 8 2 .  7 6 ,4 8 7 .  8 0 ,482-  8 1 ,7 4 8 .  8 7 ,8 0 7 .  8 8 ,8 0 3 .  i 91 ,973 .

L
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39 wygranych po 500 tal. na 
14,385. 15,107. 15,523. 17,442. 
37,148. 39,628. 40,359. 43,665. 
59,553. 61,519. 62,755. 63,157. 
73,383. 75,378. 76,017. 77,666.

72 w ygranych po 200 tal. na 
12,827. 13.349. 13,586. 14,275. 
19,938. 20,511. 21,097. 21,595. 
30,303. 30,414. 31,635. 32,707. 
43,487. 43,666. 44,336. 45,165. 
51,322. 52,445. 52,524. 52,535. 
62 723. 64,977. 66,554. 67.501. 
77$89 . 77,152. 78,786. 81,519. 
92,884. 93,077. i 93,849.

nra 92. 1109. 1715. 2753. 11,029 11,405. 
25,021. 32,844. 34,573. 34,616. 35,386.
46,847. 48,626. 48,752. 53,607. 55,640.
64,340. 65,122. 65,959. 66,903- 72,519.
83,224. i 87,649.
nra 2347. 2766. 3015. 3138. 4229. 6506. 
15,581. 19,110. 19,448. 19,486. 19,687.
21,742- 25,604. 29,553. 29,710. 30,273.
34,830. 34,880. 37,513. 38,914. 40,429.
45,234. 46,601. 48,145. 48,711. 49,464.
53,253. 55,913. 58,099. 59,592. 62,692.
68,568. 69,354. 69,956. 73,920. 75,544.
85,927. 88,055. 90,405. 90,479. 92,705.

Wiadomości haBidlowe.
B e r l i n ,  1. Listopada.

Pszenica 6 5 —96 tal. . . T- * a
Żyto 4 8 —50 tal., na Październik 49—49^ tal., na ł azdziernik Listopad

4 8 —471 tal., na Listopad Grudzień 4 6 * - Ą  tal., na dostawę wiosenną 4b^ do
4 6 |  ta l.'

Jęczmień 4 5 — 49 tal.
Owies 24— 28 tal.
Groch 50— 56 tal. , , . ,
Olei rzepiowy 1 7 ! tai-> na Listopad 17J— Ą  taL, na Listopad Grudzień 

IfiA tal.'  na Grudzień Styczeń 1 6 | tal., na Kwiecień Maj l 0 5 tal.
6 Okowita bez beczki 31 tal., z beczką 3 0 - 3 2  tal., na Listopad,29*—T 

do 29 ta!., na Listopad Grudzień 27— 2 6 | tal., na Grudzień Styczeń l i  tal.,
Kwiecień Maj 2 6 !— }- tal. ^ . .

S z c z e c i n ,  1. Listopada.
Pszenica 8 0 —90 tal. . ,
Żyto  46}— 50 tal., na Listopad 4 7 |  tal., na dostawę wiosenną 4 i tal.
Olej rzepiowy 17 tal.
Okowita 12 f proc. .........  ........ ...............

Przybyli <1© Poznania 2. Listopada.
R A Z  A K  • h r  S zo łd rsk i  z B ro d o w a ,  M oszczeński z K ożuszkow a.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : W e i h o f  z W r o c ła w i a ,  P o n c e t  z S ta re g o  l o -

P O l T i C Z A R N Y l t / O R Ł E M : M i t te ls tad t  z K arc ze w a ,  D obrzyck i  z Mociszcwa.
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  hr.  K w ileck i  z W r ó b l e w a ,  M ie rzy ń sk i  z B y ty m a .
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  K iihn  z P iń sk a ,  A r l i c h  z W r o c ła w i a ,  K u s s e ro w  z G ł o g o w y

Bi  ? r d t  z W ę g le w n ,  M uszk iew icz  z Kośc iana ,  R ab b o w  z N ad ro ż n a ,  S ch u lz  z K o rn a h  
H O T E /  Kr, R Y Z K I  : N oak z S o b ia łk o w a ,  S zcze rb ińsk i  z K o n a r ,  R u p n ie w s k i  z p i a ­

sków 'k o ń s k i  z C h w al ibogow a ,  W as z k o w sk i  i N ow ick i  z W ą g r o w c a .
P O I )  B I A Ą  M  O R Ł E M :  B u r g h a r d t  z B u k u ,  M elzer z W r o n e k ,  S p in n  z B er l ina ,  

f i r ing?!  % W r o c ła w i a ,  B ausc b  i Bociański z Grodziska.
E 1 C H E N E R  B O R N : H o lz c r  z W ie lk ieg o ,  K o rk  z K ło d a w y ,  Z a m poiińsk i  z Z am p o ln a .
H O T E L  W R O C Ł A W S K I : P ich e t to  z M ezzanego,  D ro g s le r  i A tz ł e r  z Książa,  K unze  

z T r o p p ło w i tz ,  K u n k e l  z B ism ark  i L inde  /. B ennec kens te in .
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N B M : S a rk a m tu  z F r a n k f u r t u  n. 0 . ,  ul.  W r o c ł a w ­

ska Nr.  31.
z 3. L i s t o p a d a .

B A Z A R :  M o ro w sk i  z W o l i ,  Ł ą c z y ń sk i  z W y g a r io w a ,  S iko rsk i  z K osz tow a .  Chodacka 
z C h w ałk o w a

H O T E L  R Z Y M S K I  I S U S C H A : M ischke,  T o b i a s  i M eie r  z B er l ina ,  Oberfe ld ,  L u c k -  
w e i l r r  i L e u t n c r  z W ro c ła w i a ,  H e l f e rd in g  z M o s k w y ,  M iszewski  z W a r s z a w y ,  
S en f t l eben  z B o rk u ,  L o n d n e r  z Ł a w e k .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : hr.  T a c z a n o w s k i  ẑ  l a c z a n o w a ,  H offm ann  
z R uchoc ic ,  M ans te in  z Gniezna,  K łe in sch m id t  z Lipska ,  F a b ia n  i H e u s c h c r t  z Szcze-

H O T E L  D U  N O R O :  D z iem bow sk i  z Ż y d o w a ,  D z iem bow sk i  z Lenartovva ,  K rz y żań sk i  
z S apow ic ,  S u le rz y c k i  z K arcze w a ,  K rz y ż an o w s k i  z Dziećmiarek ,  Św ięc ick i  z Szcze 
p a n k o w a ,  B o rzew s k i  z P o lsk i ,  M olinek  z B ro d n ic y ,  Jacke l  z G łogow a ,  B ą k o w s k i  
z O t to ro w a ,  L i t tm a n n  z K ośc iana ,  D y h rc n fu r th  z L ign icy ,  L e i c h t e n t r i t t  z B er l ina .

H O T E L  B A W A R S K I :  M alczewsk i  z F i  u ch o w a ,  S ta b le w sk i  z C ze lusc ina ,  B ru d z e -  
w sk i  z O t to ro w a ,  U la to w sk i  z M ałachow a,  H i i k - r t  z C h w a łk o w a ,  B isc h o n  z Mię ­
d zy ch o d u ,  S t i eb le r  z Leszna ,  F r a n k e  z B er l ina ,  r

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  D z ierżanow sk i  z Glijsna, D u tk iew icz  z K a ta r zy n o w a ,  
S u c h o rz e w sk i  z T a r n o w a ,  L e s s e r  z M arkow ie ,  B r z e s i - 1- J a b ł k o w a ,  W i l k  z W s c h o w y .

P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  O lszyńsk i  z O s t ro ro g u ,  b ^ a o  i f o n n  z Mogilna.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  K ie fe r  z C za rnkow a ,  A d a s  L eszn a ,  J a r e c k i ,  B u c k e r  i M u l ­

le r  z W r o c ła w i a ,  N e hab  z L e szna ,  T w a r d o w s k i  i  /dzieci).-,Wa, L u i l s o w  i B o b e r
z W ro c ła w i a ,  B o g ed a u g  z K u sc h e n  i S k o w ro ń s k i  z ^G oraydowa ,

H O T E L  P A R Y Z K 1 :  K e tz le r  z B o r k u ,  P a w ło w s k i  z p s t r o w a ,  K w u s e  i Ą rę d sk i  
z  W r z e ś n i ,  S k r z y d le w s k i  z S o l e n c i n a , Sw iu a rsk i  z 6 o A s*Voa,  D om a usk .  z  Po lsk i,  
C h łapow sk i  z B a g r o w a ,  hr.  T y s z k ie w i e ż o w a  z S i l c a , S .u n lm a n n  z B e r . m a , W a l i -  
szewski  z Chociezy.  ,

H O T E L  E I C H B O R N A : Caro  z F o r d o n u ,  K óff  z W r z e s r
N e u m an n  z T o r u n i a ,  W o l łm a r in  z B ork u  , T i i r k  z S t r z  _
H i r s c b b e r g o w a  z In o w r o c ła w ia ,  Cohn z M ias teczk a ,  K i t  'e r  
z Rawicza.

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  K r a m s t  z N o w e g o m ia s ta ,  Koscnstoęlc
z Ł u k o w a ,  K a rp o w sk i  z S z a m o tu ł ,  R a b b o w  z N adro inyn  .

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  B ron isz  z B ie g a n o w a ,  M acie jewski z P ro rpm
z B u la s k o w a , G w iazdow sk i  z T rz e m e s z n a ,  H a b e r m a n n o w n a  z P o w ie d z i sk ,  . p r n e r

P O D  K O R O N Ą :  P in n e ro w a  z S agan ,  T ry in e r i s k a  z T r z e m e s z n a ,  G e n d l e r  O born ik ;
K o n ig s b c r g e r  z R ogoźna .  w r n . l a -

H O T E L  K R U G A :  H e r te l  I. z L eszna ,  G end l im ow sk i  z S tę s ze w a ,  Z e rb u n  z W io c l
w ia ,  Galie z B ojanowa .

-  .- P le szew a ,
L . o n  i, W ie len ia ,  

. Chojnicy . , Dorffeł

S t r z e ln a ,  B re h m e r

A n t o n i  D o l i ń s k i  po krótkiej chorobie 
umarł d. 2. Listopada r. b . , o czem donosi 
stroskana familia przyjaciołom i znajomym zga­
słego. Pogrzeb odbędzie się w środę dnia -5. 
b. m. o godz. 3ej z południa.

Księgarnia Ł. P idiatjitfeicg# w Plesze­
wie poleca następne książki swego nakładu,  które 
w  każdej znaczniejszej księgarni tak krajowej jak 
zagranicznej są do nabycia: Tai. s^r.
Jais, Nauki i Modlitwy dla dzieci i doro­

słych, o p ra w n e  —  o
Jerzykowski, Grammatyka niemiecka do

szkolnego i prywatnego użycia P o l a k ó w  — 10
Putiatycki X. i . ,  Astronomia popularna

z tablicami  1 5
Tegoż Pismo O Religii naturalnej i obja­

wionej   1 ^

Sf© T alarów  nagrody
zapewnia się temu,  kto torbę podróżną, zagubioną 
w dniu 19. Października r. b. na drodze między 
P r ó c h n o w e m  a B i a ł o ś l i w i e m ,  albo Król. 
Szambełanowi Hrabiemu S k ó r z e w s k i e m u  w  
P r ó c h n o  w i c ,  albo w  podpisanej D yrekcji Poli­
c j i  złoży.

W  rzeczonej torbie podróżnej, będącej w poło­
wie z czarnej skóry, w drugiej połowie z tkaniny 
wełnianej różnobarwnej, a opatrzonej dwiema kłó- 
tkami i powleczonej szarem płótnem, znajdowały 
się:

1) pudełko z czerwonego marokiuu, zawierające 
7 rozmaitych orderów, między któremi order 
orła czerwonego 111. klassy ze szlufką, order 
oficerski legii honorowej na czerwonej wstążce 
z czerwoną kokardą, rossyjsko-polski order 
vir tu ti m ilitari , itd .;

2) czarny pugilares ze zameczkiem stalowym, za­
wierający różne listy osób wysoko stojących;

3) pudełko ze skóry koziej koloru chwilowego, 
w którem order z napisem: »Henryk IV.« ;

4) wielka okładka, zawierająca rysunki i plany 
gospodarskie majętności P r ó c h n o w a  i Z a ­
n i e m y ś l a ;

5) cygarniczka;
6) około 100 sztuk biletów w izytowych, na imię 

Król. Szambelana Hrabiego S kó r  z e w s k i e g o ;
7) pugilares zawierający różne kw ity;
8) pieczątka z hrabiowskim herbem S k ó r z e w -

s k i c h ;

9) krzyż z nieprawych brylantów, około 3" d łu­
gi , a 2}" szeroki;

10) różne książki, między któremi dwa tomy w 
jasnoźółty papier w szyte, z napisem: Cause- 
ries du Luudi.

Poznań, d n ia  27. P a ź d z ie rn ik a  1 8 5 6 .
K r ó l e w s k a  D y r e k c y a  P o l i c y i .

P rzed a ż  drzew a opalow ego.
Przedaź drzew następnie wyszczególnionych na­

stąpić ma:
1. we wtorek dnia ł l .  Listopada r. b. w karczmie 

w C z a c h u r k a c h  z lasów J e z i c r e c k i c h ,  
mianowicie drzewa sosnowego szczepowego, 
pieńków i chrustu,

11. w  środę dnia 12. Listopada r. b. w karczmie 
Z i e l o n k o w s k i e j  znaczna ilość drzewa dę­
bowego, brzozowego, osinowego i sosnowego 
szczepowego, drągów, pieńków i chrustu z re­
w irów  G ł ę b o c z k  i, D ą b r ó w k i  i S t ę s z e ­
w k a ,  wszędzie od godziny 10. przed aż do 
3. po południu za gotowe pieniądze w drodze 
licytacji najwięcej dającemu.

Zielonka, dnia 13 Października 1856.
Królewski nadleśniczy < § f!a /ir>

IJnc familie allemaude dcmeurant en ville, de- 
mande pour trois enfans de 3 et 5 ans tine bonne 
franęaise. inunie de bons certilicats. S’adresser a 
1’expedition de cette feuille sous les initiales A .  I I .

E M I L I A  K Ł O S O W S K Ą
ma honor polecić szanownej Publiczności swój no­
wo założony Skład strojów damskich, w najno­
wszym i najświeższym guście podług modeli spro­
wadzonych z Paryża.

Poznań, W odna ulica Nr. 25.

W  moim handlu strojów  i towarów modnych w 
Poznaniu przy placu Sapieźyńskim Nr. 15 ., mogą 
panny wprawne w robotę strój o w, za dobrą za­
płatą być przyjęte. Także panny młode, które się 
strojów  wyuczyć chcą, przyjęte zostaną każdego 
czasu.

Anglista Levysoim z domu Falk Fabian.
P rzedas baranów  z 

1 rodowej owczarni w ffjUbosinie 
sasgsiMBs^pod Pniewami odbywać się bę­
dzie w pitjieh dnia « l .  MAstopuda 
r. b. &d godziny 9. p rzed  po łu ­
dniem

flankowej „Hotel pod trzema góramf |
I  w W ro c ła w iu , _ , |
|  urządzony całkiem nowo i w ygodnie, poleca g  
S  podpisana swoim licznym szanownym życzą- g  
m cym gościom i podróżującej publiczności naj- jg 
j  uprzejmiej. gg
|  &«>««#£, w d o w a  W W rocławiu, g
I w n W B M N B e H N B W f iW W e W :

Dom zajęzilny przy drodze żwirowej położony 
z sześciu morgami roli i iąki oraz z inuemi dogodno- 
ściami, jest na trzy lata począwszy od 1. Maja r. p. 
do wydzierżawienia. O warunkach dowiedzieć się 
można w diU-ałiiOtde pod W i e r z y c a m i  
u właściciela wsi.

Prawdziwe wino W igiersk ie.
W ino osobiście na W ęgrach zakupio­

ne w tych dniach odebrałem , które w  ta­
nich cenach uniżenie polecam.
M. lapal@w$M w Szamotułach.

Cziery tuczone w ieprze są do 
sprzedania p lac Wilhetm. IVr. ił.

GINY TARGOWE Dnia  3 .  L i s topada
1856 r.

w  m i e ś c i e  P o z n a n i u . Oli
t a i . ) strr.

ao 
ta l.  | śjKr |in

P s zen ic y  p ięknej ,  szefel po 1 6  g a rn .  
P s z en ic y  ś r e d n i e j ................................ ....
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S ło m y ,  kopa po 120 0  fu n t  . . . .  
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